ŚWIAT ODBITY W OCZACH HANI
Aleksandra Burysz i Karolina Sowa Gimnazjum nr 8w Jastrzębiu Zdroju
Spojrzenie znad stołu -część 1.
-
A jak rodzice uczyli sie twojego języka ?
-Hania od dzieciństwa bawiła się w nauczyciela-opowiada jej mama-bacznie pilnowała, abyśmy nie mieli zaległości w nauce. (Śmiejemy się). Tak naprawdę do dziś jestem jej za to wdzięczna. Codziennie zabierała ze sobą swój malutki stolik, kładła na nim książki i uczyła nas nowych treści, które sama dopiero co opanowywała.
-
Kto z was był lepszym uczniem?
-Myślę, że byłam lepsza od męża. Często unikał „zajęć ". Z tego powodu miał dużo zaległości. Hanka była jednak bezlitosnym nauczycielem, zmuszała go, aby razem z nią regularnie siadał do stolika. Niestety, od 9 roku życia Hani nie zasiadał już do stolika.
-
Co się stało?
-Wjego krwi było za dużo białych krwinek. Umarł.
Spojrzenie znad stołu- część 2.
-Ewka, wracaj do stołu! Przecież jeszcze nie skończyłaś jeść.
-Spieszę się, mamo.
-Przestań- głos ojca przerywa ciszę-i tak nie uda nam się z nią porozmawiać. I tak nic z tego nie wyjdzie.
-Tato, wychodzę ze znajomymi.
-Ostatnio w ogóle z nami nie rozmawiasz, masz ważniejsze sprawy od nas.
Trzaśniecie drzwi odbija się echem w typowym jastrzębskim M-4. Przerywa ciszę, która zapadła po ostatnim słowie, ale nie przerywa napięcia. Ono trwa.
Musicie to zobaczyć- część 1.
Wpisy na portalu jastrzębskim wyglądały tak:
	^20.10.2008 - Maja
Gratuluję Haniu pięknej książki.Tobie Janusz również /rozdział o bioenergo-wacikach ubawił
mnie do łez/
Spróbujcie napisać coś wspólnie ,macie ogromne poczucie humoru:):):):)

	B20.10.2008 - Janusz Świtaj
Gratuluje Ci Haniu książki, która już jest u mnie w domu i czekam z rodzicami na następną, nad która teraz pracujesz. Pozdrowienia dla Twojej mamy. Pozdrawiam.

	Hl9.10.2008 - Andrzej Ślakowski
Chyba pierwszy byłem wśród jastrzębian, korzy książkę tę przeczytali. Absolutnie czułem się zaszczycony, gdy Biblioteka zadzwoniła do mnie, abym przeczytał na wieczorze promocyjnym książki Hani kilka fragmentów. Ta drobna kobieta dodaje[...] dalej»

	Bi 7.10.2008-
Haniu, gratuluję Ci autorskiego debiutu i pozdrawiam serdecznie!
Magda.

	Bi 6.10.2008- bat
perełka w jastrzębskim
BRAWO!

	Bi 6.10.2008- Anna
Gratuluje i czekam na kolejna ksiazke

	Bi 6.10.2008- aga
Szczerze podziwiam i gratuluję.

	Bl6.10.2008-Kuba:)
Haneczko! GRATULACJE! JESTEŚ NIESAMOWITA!

	B16.10.2008-M.
Haniu WIELKIE GRATULACJE!! od dawnych sąsiadów


Kiedy ją zobaczyłyśmy w październikowy, ciepły wieczór, byłyśmy zaskoczone. W „Kawiarence pod sową" znajdującej się w Miejskiej Bibliotece Publicznej w Jastrzębiu klimatu dopełniały płonące świece. Obsłużono nas natychmiast, posadzono wygodnie, do rąk wciśnięto ciepły kubek herbaty. Od razu poczułyśmy, że jesteśmy wśród znajomych. Zapach jarzębiny unosił się nad stolikami. Przez cały czas towarzyszył promocji książki...Hani. Cena wyjściowa 28 złotych, cena odwagi- bezcenna. Jak to możliwe- myślałyśmy-że tak młoda osoba, niewiele starsza od nas, potrafi tak umiejętnie przelać na papier swoje myśli, odczucia.
Była w Belgii 4 miesiące. Sama bez mamy. Było ciężko. Wałczyła z tym. Codziennie zapisywała swoje przeżycia, myśli, problemy, które napotykała. Robiła to przy szafie, w żadnym innym miejscu laptop „nie łapał" Internetu. W Belgii Hania była na wolontariacie. Pomagała innym. Cieszyło jato. Dobrze jest pomagać.
Musicie to zobaczyć- część 2.
- Ewa!( nauczycielka języka polskiego sprawdza obecność)
-Jestem
-Kochani, musicie to zobaczyć. Ewa, co to ma być- miałaś napisać wypracowanie a nie notatkę. Pała !
-Przecież napisałam.
-Jak to napisałaś, widzę tu tylko 3 zdania.
-Ja nie umiem pisać.
-A ile czasu na to poświeciłaś?
- Nie miałam czasu na pisanie!
-To dlatego nie potrafisz pisać. Trening czyni mistrza.
Widzę
Hania często używa słów widzę! Kiedy je wypowiada, wprawia nas
w zakłopotanie. Mimowolnie poprawiamy się na krześle, gdy pijemy herbatę,
którą zaraz po wejściu poczęstowała nas jejmama.
-Widzę, że prawie zawsze jest tak, że mężczyzna na wózku ma partnerkę. Rzadko kiedy jest samotny.
Słyszymy gorycz i smutek w jej głosie, gdy stwierdza, że w przypadku dziewcząt jest odwrotnie.
-Widzę, że to zasługa silnie rozwiniętej empatii u dziewczyn. Ciekawe, jak będzie u mnie. Kto zrobi pierwszy krok? Bo chyba to jest najtrudniejsze, potem jakoś tam idzie.
Na razie Hania czeka. Kibicujemy jej i marzymy razem z nią o tym, żeby ON w końcu zakończył pisanie tego doktoratu.
Widzę siebie w krzywym zwierciadle
Hania:
Myślę, że my siebie nigdy tak do końca nie znamy. Cały czas odkrywamy coś nowego.
Hania odkryła, że potrafi być cierpliwa. Właściwie pomogła jej w tym Marion-profesor ze Szkocji, chora na Zespół Aspergera. Hania towarzyszyła jej podczas pobytu w Krakowie i na Śląsku.
-Ona ma złożoną osobowość. Dosyć duże problemy w relacjach społecznych, jest wrażliwa na światło, dźwięki. Nie odczytuje komunikatów pozawerbalnych, nie odczytuje ironii w glosie. Ja jestem stosunkowo nerwowa, ale do niej miałam wyjątkową cierpliwość. Wszyscy moi znajomi dziwili się, skąd mi się to wzięło, nie wiem skąd. Do niej miałam cierpliwość wybitną.
Marion Hersh to niezwykła osoba w życiu Hani. Zna trzynaście języków, nauczyła się też polskiego (nauczyła się go tylko dlatego, aby móc rozmawiać z osobami, dla których konstruuje urządzenia wspomagające mowę). Profesor Hersh z Wydziału Elektroniki i Inżynierii Elektrycznej Uniwersytetu Glasgow przeprowadzała na Śląsku wywiady z niewidomymi, niedowidzącymi i głuchoniewidomymi. W badaniach dużo miejsca poświęciła przemieszczaniu się osób niepełnosprawnych i ustalaniu barier, jakie napotykają. To dzięki niej Hania jeździła na rowerze (tandem ).
-Wyobrażacie sobie nas na rowerze? To była dla mnie lekcja zaufania (śmiejemy się).
-Hania czy ty umiesz się z siebie śmiać?
-Niektóre sytuacje są krępujące. Na przykład tak było w kościele w Belgii. W Wielki Czwartek poszłam na nabożeństwo. Było mało ludzi i na dodatek wszyscy byli rozproszeni. Tak za bardzo nie wiedziałam, kiedy co robimy, kiedy siadamy, kiedy wstajemy. U nas jednak słychać, co ludzie robią, bo jest ich po prostu więcej. I siedziały przede mną jakieś panie. One przed mszą rozmawiały w języku chyba afrykańskim. Iw pewnym momencie zupełnie nie wiedziałam, co robimy. I wstałam, wyciągnęłam rękę, aby dotknąć tej pani przede mną i sprawdzić, co robi. Ona się na równe nogi zerwała w tym momencie. Nie wiem,
czy należało wstać, czy nie, ale ona też wstała. Może kobieta pomyślała, że tak bardzo mnie denerwuje to, że uczestniczy w nabożeństwie, nie wiedząc, jakie są postawy liturgiczne. Musiałam dotykać ludzi, aby sprawdzić, co się w danej chwili dzieje.
Nie zawsze jednak ten dotyk jest sympatyczny. Niezręczna sytuacja miała miejsce w Rybniku, kiedy:
-Szłam po ulicy, gdy nagle jakaś kobieta przeskoczyła przez moją laskę, wywróciła się i ...złamała sobie nogę.
Widzę siebie w krzywym zwierciadle-część 2.
Lekcja polskiego. Nauczycielka pyta Michała-jednego ze słabszych uczniów o to, w jakim okresie żył i tworzył Mickiewicz. Ten myli romantyzm z renesansem. Ewka wybucha śmiechem:
-Romantyzm, ty dawnie.
-Sama jesteś dawnem.
-Jak nie wiesz, to poczytaj wikipedię albo jasneta.
-Złomiara
-Debil
Co w oczach to na języku-część 1.
Hania myśli w trzech językach. Biegle włada angielskim, francuskim i oczywiście polskim. Polski wyczuwa nawet palcami.
-Chodziłam do Urszulanek do Rybnika. Zawsze chciałam uczyć się języka francuskiego. Wydawał mi się jakoś romantyczny. W planach miałam anglistykę, ale pół roku przed maturą zmieniłam zdanie. Dobrze radziłam sobie z językiem francuskim, miałam bardzo wymagającą nauczycielkę. Poszłam wtedy do jastrzębskiego Kolegium Języków Obcych i tam zrobiłam licencjata. Potem złożyłam papiery na pedagogikę do Krakowa. Dopiero później zdałam sobie sprawę z tego, że bardzo ryzykowałam, bo złożyłam papiery tylko na jedną uczelnię. Zaryzykowałam i udało się.
-A z miłości do uczenia taki wybór uczelni?
Pytamy o to, ponieważ Hania opowiadała nam, jak uczyła języka francuskiego w szkole podstawowej.
-Romanista z podstawówki zrezygnował z pracy na dwa miesiące przed zakończeniem roku szkolnego. Otrzymałam jego godziny w 3 klasie. Początkowo bałam się bardzo, jak to będzie. Miałam zawsze jakiegoś studenta albo studentkę w ramach praktyki .Czasami pisali coś na tablicy, chociaż najczęściej miałam wszystko wydrukowane. Studenci mieli pilnować dyscypliny a różnie to bywało. Kiedyś zdarzyło się tak, że studenci byli gorsi od dzieci. Na przykład rzuciłam hasło, że od tego momentu zaczynają wpisywać uwagi do dzienniczków, no i wpisywali- a w międzyczasie rozdawali dzieciom zabawki z jajek- niespodzianek, o czym ja nie wiedziałam. Mówiłam: Ludzie, jak wy możecie-jedną ręką karać, a drugą nagradzać w tym samym czasie.
Odbijam się w twoich oczach-część 1.
· Mamo, dobrze mi w tej bluzce? -Ewka, jak ty wyglądasz?! Pogięło cię?
· Ale teraz jest taka moda.

-W tym do szkoły na pewno nie pójdziesz! Cały brzuch i biust masz na wierzchu.
-Nie będziesz mi rozkazywać, w czym mam iść do szkoły.
-To po co mnie pytasz o zdanie, skoro i taksie ze mną nie liczysz?
-Bo zawsze masz pretensję, że z tobą nie rozmawiam.
-Skoro mówię ci, że źle w niej wyglądasz, to tak jest naprawdę, nie kłamię cię. Idź się przebierz.
· Nie będziesz mną rządzić i dyktować, co mam ubrać, co mam zrobić.

· Jestem twoją matką i mam do tego prawo ...Ewka! Trzaśniecie drzwi odbija się echem po mieszkaniu.
Odbijam się w twoich oczach-część 2.
-
Haniu, kto ci pomaga w codziennym wyborze ubrania?
-Przeważnie mama. Czasami, jak coś kupuję, to z jakąś koleżanką. Ale najczęściej mama.
Pani Zofia jest codziennym informatorem i „pogodynką". Tak naprawdę to ona jest tym, co każdy z nas w życiu codziennym określa mianem „Dziś mam ochotę na kolor..." ( w puste miejsca wpisujemy decyzję pani Zosi)
-A fryzura? Kto jest recenzentem twojego fryzjera?
-Najczęściej koleżanki. Ufam ich decyzji. Właściwie większość stwierdziła, że lepiej mi w krótszych włosach. Gdzieniegdzie pozostały jeszcze resztki pasemek. Lubię, jak wracam od fryzjera z nowąfryzurą. Fajna jest świadomość, że człowiek coś dla siebie zrobił.
Patrzymy na nią. Karolina myśli o tym, jak Hania wyglądałaby w długich włosach. Jej nieumalowana twarz wygląda bardzo młodo. Nie ulega wątpliwości, że najpiękniej Hanka odbija się w oczach jej mamy. Kiedy się uśmiecha, jej twarz promienieje. Tak samo uśmiecha się jej mama.
Śmiejemy się już wszystkie, gdy Hania opowiada nam o niezwykłej kolacji w ciemności, którą zorganizowano na zakończenie jej wolontariatu w Belgii.
-Najpierw nam pokazano, gdzie mamy iść, ale było tyle ludzi, że ja się z tą moją grupą zgubiłam. A byłyśmy tam we trójkę-ja, dziewczyna z Warszawy
i z Florencji. Sama impreza była ciekawa- najpierw koncert, prezentacja jakichś urządzeń, a potem ta kolacja w ciemnościach, gdzie wszyscy mieli założone gogle , a niewidomi byli kelnerami .Idea jest trochę naciągana, bo ludzie, którzy nie widzą od urodzenia, radzą sobie dobrze w ciemnościach,
a człowiek, który nagle ma się poruszać w ciemnościach, jest po prostu zestresowany.
No i właśnie przy tym moim stoliku wszyscy byli tacy zestresowani, a księdzu było jakoś tak wesoło. Zakradłam się od tyłu i go dotknęłam, a on... gogle miał na czole. Mówię do niego: Wie ksiądz co, tu- na tej sali jest jeszcze ksiądz Lui, jeżeli ksiądz chce iść do spowiedzi, to ja go zawołam...
-Jak wspominasz współpracę z dziećmi?
-
Praca była ciężka, ale ciekawa. W pojedynkę dzieci były super, ale w grupie
bywało różnie. Jednak nie żałuję, że tam pracowałam. To było ciekawe
doświadczenie.
Co w oczach to na języku-część 2
-
Ewka, dlaczego nie chodzisz na dodatkowe lekcje z niemieckiego. Sama się
na nie zapisałaś.
-Bo niemiecki jest głupi.
-Ale przecież chciałaś.
-
Ale teraz nie chcę. Niemiecki nie wlicza się do średniej, to mi zwisa.
Przelanie oczu na ...papier
Hania zajęła 1. miejsce w I Jastrzębskim Dyktandzie Ortograficznym . Tekst układał sam profesor Polański ( nasza polonistka mówi, że to wielka osobowość), on też czytał tekst dyktanda. Siedzimy w domu Hani. Obserwujemy niezwykły księgozbiór, który zajmuje prawie całe mieszkanie. Śmiejemy się, gdy mama Hani mówi, że już niedługo będzie musiała spać w pozycji embrionalnej, gdyż książki córki zajmą nawet miejsce do spania.
Hania pisze artykuły do czasopism; z Francji, Belgii ściąga książki, które czyta w oryginale. Po wydaniu pierwszej pracuje nad drugą. Będzie poświęcona jej przyjaźni z Marion.
Nawet nie wiemy, kiedy za oknem zrobiło się ciemno. Żegnamy się z tym gościnnym domem. Na przystanku długo rozmawiamy o tej niezwykłej kobiecie. Właściwie o tych niezwykłych kobietach- Hani i jej mamie Zofii.
Teraz, gdy przelewamy te słowa na papier, dziękujemy Losowi, że dane nam było poznać tego człowieka. Mogłyśmy przez chwilę zobaczyć świat jej oczami.
Aleksandra Burysz i Karolina Sowa PS.
1. Aha, zapomniałyśmy napisać, że Hania od urodzenia nie widzi, rozróżnia tylko ciemność od światłości.
2. Ewka zamieszkuje każdą z nas, nie wiemy tylko, czy drzemie czasami w Hani. O to zapytamy ją innym razem.
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Hania podczas wolontariatu w Belgii
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Hania I Marion w szkole dla głuchych w Raciborzu
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Hania podczas promocji swojej książki w bibliotece
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Hania, Marion, instruktorka migowego
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Hania i Marion na tandemie
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Hania podczas wolontariatu
w Belgu
